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Z (tania pcacą

Roboty publiczne
5 e s  g a r t t i  a a i  i b s c

Lab iryn t krętych, wąskich i 
błotnistych uliczek na jednym  z 
przedm ieść W arszawy, od czasu 
do czasu jakieś pólko z w iększym  
ba jo iem  —  i nareszcie „Buduje 
się u lica ", jedna z tych z W ie l­
kiej W arszawy. Roboty prowadzi 
Wycjział Techniczny Zarządu M ia 
sca, finansu je Fundusz Pracy.

Zaczynam rozm owę z p ierw ­
szym z brzegu robotnikiem.

„Fupdusznwcy”  
i „budź tow ey "

—  Bo w idzi pan, my tu pracu 
jem y tylko 4 dni w  tygodniu, a 
od p ierwszego będziemy praco­
wali tylko trzy. Stawka cztery 
złote dziennie, oczyw iście, że jak 
„od trącą " to do ręki wypada
3,75. ’

—  N o  ale za to są ubezpiecze­
nia —  Kasa Chorych?

—  A  tak jak  człow iek urn*
to może i ktoś z Kasy Chorych 
p rzy jeazie  *a i to też nie zawsze. 
Bo na pogrzeb jednego z kole­
gów, to rob iliśm y składkę po 20 
groszy, r ciaz rodzim e należał 
się zasiłek pogrzebowy. A  oprócz 
nas są tu jeszcze robotnicy 
przyjm ow ani bezpośrednio przez 
w ydzia ł techniczny —  jak  my 
ich nazywam y „budżetow cy". Ci 
to mają dobrze. P racu ją  6 dni w  
tygodniu, stawka 5 zł. dziennie. 
a u  nas proszę pana ot, popro­
stu nędza.

Bez partii ?ni rusz...
•—  Jak się pan dostał na robo­

ty publiczne?
—  Ja z patronatu, siedziałem  

przedtem  w  w ięzien iu  za kra­
dzież, nie było co jeść, poszed­
łem kraść. A  na jw ięcej to tutaj 
jest ze „S trze lca ", albo ze Zw iąz­
ku rezerw istów . W ogóle, szkoda 
gadać, bez partii ani rusz. Jak 
się zaczynały roboty, to p ierwsi 
dostali się Żydzi z Bundu. N o  i 
tym oczyw iście zasUek nie prze­
padnie.

—  A  przecież zasiłki panom się 
należą.

-—  O fic ja ln ie  to się należą, ale 
ja —  tu odzywa się jeden  ze star­
szych roootników  —  pracuję już 
na robotach publicznych cztery 
l i ta  i mimo, że byłem zwutlniany, 
ani grosza zasiłku nie oglądałem. 
Zresztą, gdzież można m ówić o 
zasiłkach, jak  zaczyna się praco­
wać w  czerwcu albo w  lipcu, a w 
listopadzie najpóźn iej kończą się 
roboty. Zasiłki są na papierze, a 
na praw dę to praw ie ze w szyst­
kim i jest tak, jak  ze mną.

bo  nie pasowało...
—  Czy pan pracował tylko w 

jednym  oddzia le ’
—  O nie. Przedtem  „rob ili m y" 

ną forc ie , po prostu przerzucało 
się ziemię z jednej strony walu 
na d iugą.

—  D laczego? Poco?
—  Bo nie pasowało Pan inży­

nier się pom ylił i w a ł do wiaduk­
tu nad dworcem  Gdańskim został 
usypany o parę m etrów  za dale­
ko,

W  tym momencie w trąca się je ­
den z robotn ików :

—  Proszę pana. my chcemy pra 
cować, a jak  każdy chcielibyśm y

/ /

mieć co zjeść i gdzie mieszkać. A  
tutaj, niby się robi ,ale celu i sen­
su nie bardzo w iqać. A co do ży­
cia to jedno słowo w ystarczy —  
nędza.

A ży d z i?
W trącam  zlekna pytan ie: —  A  

żydów na robotach publicznych 
jest dużo’

—  O, sporo, oni się p ierwsi 
wszędzie pchają.

—  A  jakie stosunki utrzymują 
z panami?

— Żyd, jak  żyd, wiadomo, niby 
cię „b la tu js", a naprawdę to my­
śli tylko r ;bie i swoim.

Starszy iubotnik, ten co cźtery 
lata nie dostał ani grosza zasiłku, 
odzywa się:

—  N ie  trza im poprosta dawać 
żadnych praw, to i nie będą się 
pcnal'. A_dzisia j co? Cztery m ilio­
ny ich jest, i jak sobie myślę, to 
cztery m iliony bochenków chleba 
dziennie zjadają. A  m iał przecie 
Bec-k kupić im kawał lasu gazieś

j we francuskiej z!em i? A le  teraz 
n ic 'znowu o tym nie słychać.

Armia Pracy
—  a  jak  Bię panowie zapatrują 

na projektowane wprowadzenie 
służby pracy? i

—  D ooreby to było. A le  sześć 
dni, to niewiadomo co przez ten

n

czas z cziovritskiem robić. A  te 
obsadzanie dróg drzewkami, to 
chyba nie na jp iln iejsza  robota. 
Trzeba domy nudować. Będą lu­
dzie m ieli gdzie mieszkać przy­
najmniej.

Mięta
Do jednego z oddziałów tra ­

fiam  akurat w czasie obiadu,1 Ro­
botnicy jedzą, a na środicu wmmej 
przestrzeni m iędzy dwoma budka- 
m:, gotu je  się w kociołku jakiś 
b liżej nieokreślony płyn.

—  A  to co? —  pytani
—  M ięta. Antek, daj nu panu 

szklaneczkę.
Dostaję szklankę o malowniczo 

rzeźbionych brzegach, zrobioną 
poprostu z butelki od wódki. Ja­
kiś roDotniK nalał mi zie lonej cie­
czy. próbuję. Gorzkie i niedobre.

N ie  zdradzając swoich wrażeń, 
pytam :

—  Panow ie to stale p iją  do 
obiadu?

—  A  taK, codziennie TiJ m agi­
strat daje, żeby nas nie „zem gli-
fu".» --

Robotnik 
w yk w a lifk ow an y

N a zakończenie zwracam  się 
do kontrolera. W  urzędowej no- 
mer.klaturzencsi on tytuł „robot­

nika wykwalit,'Kowanego", a jes t 
po prostu bezrobotnym buchalte­
rem

—  Ilu  k o n t.o le ró w  Zatrudn ia ją  
rob o ty  pu b liczne  w  W arszaw ie?

—  Przeszło stu.
—  Czy wszyscy są byłymi pta- 

cownikami umysłowymi?
—  O tak, a w  każdym bądź ra­

zie znakomita większość. Jest po­
dobno nawet* jeden pułkownik 
emerytowany.

—  Jaka jes t ro la panów tu ta j?
—  Robim y wszystko. P iln u je  

się robotników, trasu je chodnik i 
ułożenie krawężników, w ogóle na­
uczyłem się rzeczy, o których do­
tychczas m e miałem pojęcia.

—  A  czy Dan — pytam Jelikat- 
nie —  roDi to ju ż terez  dość 
wpraw nie? ” ■’

—  Znacznie lep iej onen tu ję  
się jednak w  bucnalterii. A le  tru ­
dno. Trzeba robić. Pom yłki są, bc 
w tym stanie rzeczy trudno, żtby 
ich nie było. RoDoty publiczne.

*

W iauam z  objazdu placówek 
robót publicznych w  W arszaw ie 
z uczuciem niepokoju. Brzm f m f 
w  uszach słowo —  nędza... i w y­
nurzenia tego robotnika, co „sen ­
su w  tym wszystkim  nie w id zia ł". 
Tak ..rozładowuje s ię " u uas bez­
robocie. W  V.

P o k ó j ,  c z y  w o i n a l 1

Jubileusz wybitnego pedagoga

1 0 lat prucy ncuM ml Moczyfisklego
N a uniwersytecie kilka dni te­

mu odbył się uroczysty wykład 
prof. U. J. P. dr B. Nawroczyń- 
skiego, w ybitnego pedagoga, na 
który przybyło paręset osób. Byli 
to Jego dawni wychowankowie i 
studenci. Uroczystość m iała na 
celu uczczenie zasłużonego p ro fe ­
sora i zorganizowana była przez 
Koło Pedagogów , którego kurato­
rem jest P ro feso r Jubilat. P ięk­
ne i serdeczne przemówień a w y­
g ło s ili: p ierw szy prezes Koła z 
przed dziesięciu la t ayr gim na­
zjum św. W ojciecha p. St. Bog­
danowicz i obecny prezes Koła 
kierownik szkoły p Sobota. 
P ro f. Nawroezyński serdecznie 
podziękował zebranym i pośw ięcił 
swój p ierw szy wykład wspomnie­
niom z la t 19U0— 1910. charakte­
ryzując działalność ówczesnych

zw iązków  m łodzieży na teren ie 
Uniwersytetu.

Bogdan Nawroezyński uradził się 
dnia 9. 4 r882 r. na kolonii Redcn 
(pow Będzin) Gimnazujm klasycz­
ne zaczął w Kielcach, Bkończyl w 
Warszawie. Studia prawnicze odbył 
na Uniwersytecie Warszawskim, dy­
plom prawniczy I stopnia uzyskał na 
uniwersytecie w Dorpacie. Stuc.ii. fi- 
i izoiiezhe w zakresie nauk filozo­
ficznych, pedagogicznych i filologii 
polskiej odbył na uniwersytetach w 
Berlinie, Lipsku i Lv:owie, gdzie uzy. 
skal stopień doktorski. . *-

Od r. 1909 dó 1917 włącznie byl 
nauczycieierr. lileraturj polskiej i 
propedeutyki filozoficznej w prywat­
nych polskich szkołach w Warsza­
wie. Biorąc czynny udział w pra- 
:ich  Stowarzyszenia Nauczycielstwa 
Polskiego, redagował miesięcznik pe­
dagogiczny „Wychowanie w Domu i 
Szkole" (191 fi), następnie „Przngląd 
Pedagogiczny" (1917—  1919). Na je ­
sieni 1915 r. po wyjściu Rosjan Ł 
Warszawy, wszedł w skład Wydzia-

Kasy Bezprocentowe W arszaw skie
Z r z e s z a j ą

Z in ic ja tyw y j'edn°go z założy­
cieli Kasy Bezprocentowej War 
szawskiej odbyło się w  domu K a­
tolickim  przy u licy N ow ogrodz­
kiej zebranie o charakterze pry­
watnym, na którym  zastanowio­
no się nad obecnie wytworzoną 
sytuacją na teren ie Kas Bezpro­
centowych. Na zebraniu byli 
przedstaw iciele praw ie w szyst­
kich kao bezprocentowych w a r­
szawskich.

W szyscy zebrani jednom yślnie 
uznali za błędny punkt statutu 
polskiej Centralnej Kasy Bezpro­

centowej co do podziału członków 
na nieczynnych i czynnych, gdyż 
Centralna Kasa Bezprocentowa 
powinna składać się w yłączn ie z 
przedstaw icieli Kas.

W ysunięto również wniosek po­
party przez praw ie wszystkich o- 
becnych, w  spraw ie współdziała­
nia Kas ze Zw iązkiem  Polsk im.

Sekcja Badań i O rgan izacji 
Kas Bezprocentowych przy 
Związku Polskim  mieści się na 
Krak. Przedm  41-6. Dyżury we 
czwartek 18— 19.30.

łu Oświecenia w charakterze delega­
ta Stowarzyszenia Nauczycielstwa 
Polskiego Od października 1917 r. 
do początku 1925 r. był wizytatorem 
■zkół średnich w Departamencie, a 
następnie w Ministerstwie W. R. i O. 
P. Jednocześnie wykładał dydaktykę 
ogólną w Państw jwym Instytucie 
Pedag jgicznym Przez cały czas 
istnienia Komisji Pedagogicznej Mi­
nisterstwa W. R. i O. P. był prze­
wodniczącym z wyborów. Od r. 1925 
był profesorem pedagogik: na Uni­
wersytecie Poznańskim. Od r. 
1926-%7 wyKładń’ nakkatęclrze peda- 
£oi. nr t ot gs niiiacjl szkolnictwa na 
uniwersyteCH War.u-TWnkim.

Po nkończeniu gimnazujm wstępu­
je do tajnej organizacji młodzieżo­
wej ,-Zet“ , w krótkim czasie staje 
się duszą tej organizacji, Pisuje do 
pisma narodowego „Teka". Rozwija 
szeroką działalność nr tem .ie orga­
nizacji młodzieży szkół średnich i u- 
niwerfc/teta. Sam wówczas studiuje 
na uniwersytecie. Był ostatnim Pie- 
ZcStm Bratniej Pomocy Studentów 
U. W. przed strajkiem szkolnym w 
1905 r.

W  czasie strajku na uniwersyte­
cie prowadzi dalej prace uświado­
mienia narodowego, jest zwolenni­
kiem walki aż do ;wycięalwa. ■ Zo­
stał w tyrn czasie kPkakrotnie are­
sztowany np, n, czas.e zja&du przed 
stawicieli młodzieży w roku 1910, 
przebywa wówczas w wiw.icniu oko­
ło 4 miesięcy Jednocześnie areszto­
wań i jert z nim Jego żona. Dzięki 
swei działalności jest przez blisko 
uwa lata pod dozorem policyjnym. 
Nadal orgar.izuji młodzież. W luku 
1926 27 jako profesor pedagogiki o- 
Oejmuje kuratelę nul Kołem Peda­
gogicznym Studentów U. W  Opie­
kując Się Kołem wykazał ,»ajd ilej 
idące zrozumienie psychiki młodzie­
ży, chętnie udziela jad, niejedno­
krotnie pomaga materialnie, wyro > 
"umiały na błędy. Jest przez mło­
dzież szanowany i kochany.

(Dokończenie ze str. 1-ej)

zewnątrz. RuzjUawa z Troc­
kim zmusza gj> do n i t y  c h- 
m i a j t o W . i g o  d o w o ­
du s w e j  O r g a n i z a c j i ,  
ż e  z a m i a r  w y w o ł a ­
n i a  p r z e w r o t u  ś w i a ­
t o w e g o  b i e r z e  na  se­
r i o .  Bierne przyglądanie 
się upadkowi rząd i madryc­
kiego rzesze komunistyczne 
uznałyby za zdradę. Trzeba 
więc działać natychmiast. 
Zdaje się na lo pozwalać sy­
tuacja na Dalekim Wschodzie.

I oto jesteśmy świadkami 
zerwania Rosji z  polityką neu­
tralności wobec wypadków 
hiszpańskich. Na razie nota 
Majskiego nie mówi jeszcze 

wyraźnie, czy Rosja zamierza 
interweniować bezpośrednio, 
c z y  też zastrzega sobie tylko 
możliwość interwencji. Nieza­
leżnie * od tego zaczepność 
Rosji wywołała już dzisiaj 
odpowiedź ze strony Włoch, 
które przedstawiły w Londy­
nie ' 15 wypadków ostatnich 
nar ^zenia przez Rosję zasa­
dy nieinterwencji.

Tak oto można stwierdzić, 
że o s t a t n i ą  z a c z e p ­

n ą  f a z ę  p o l i t y l  
S t a l i n a  w ł a ś c i w i e  
p o d y k t o w a ł  T r o c k i .  
Obecna polityka zagraniczna 
Rosji idzie całkowicie po litą i 
jego planów, ku wywołaniu 
zamętu wojennego w Europie 
i na tym tie ogólnej rewolucji 
komunistycznej. Spada naska 
z twarzy i odsłan a się prawTda, 
że niezależnie od wewnętrz­
nych rozgrywek - Rosji mię­
dzy trzecią i czwartą między­
narodówką w sprawach zasa 
dniczych istnieje scisle współ­
działanie. Trocki z Litwino­
wem mogą widocznie łatwo 
dochodzić do porozumienia.

W  rezultacie lekkomyślna 
polityka francuska, która 
wciągnęła Rosję bolszewicką 
do Europy dla zabezpic zenia 
pokoju, mści się już dzisiaj na 
sainej Francji. Przejawem o- 
trzeźwdenia jesl ostatni kon­
gres radykałów francuskich. 

A trzeba sobie zdawać spra­
wę, że wojna wisi na „włosku, 
a uratowanie pokoju należy je­
dynie od tego, czy Ar.gna i 
Francja nie dadzą się sterory- 
zować zaczepną polityką Mo­
skwy.

r .  g .

Proces Grzeszols^iego
Drugi dzień razpraw y

Drugi dzień procesu Grzeszek 
skiego rozpoczął się od - decyzji 
sądowej, dołączającej do sprawy 
dokumenty w  głośnej spraw ie ta­
jem niczego zatrucia talem  rodzi­
ny N yczów  w Szopienicach pod 
Susnowcem.

N astępn ie przewodniczący za ­
pytał b iegłych , czy gotow i są do 
złożenia ekspertyzy.

P ro f  G rzywo - Dąbrowski w 
im ieniu własnym oraz b iegłych : 
profesora chemii U. W . Jerzego 
M odrakowskiego 1 profesora me- 
d yc jn y  sadowej U  Stefana Bato­
rego w W iln ie, Sergiusza Schil- 
lin g  * S iengalew icza oświadcza, 
że p ro f. Modrakowski n;e zna akr 
sprawy Nyczów , a ponadto b iegli 
pragną zaznajom ić się przed w y­
daniem opin ii z dołączonym do 
sprawy numerem czasopisma „F o  
rum ", w  którym  obrońca adw. 
H ofm okl - O strowsai skreślił ob­
szerne uwagi o własnościach ta­
lu na podstaw ie źródeł zagran icz­
nych.

Tajemnica talu
Na m arginesie zaznaczyć nale­

ży, że tal naogół przez najobszer­
n iejsze nawet podręczniki chemii 
i medycyny sądowej jes t uwzględ 
niany w bardzo nieznacznym sto 
pniu, nic też dziwnego, że zebra 
nie dostatecznego m ateriału nau­
kowego, któryby mógł dokładnie 
przedstaw ić zarówno zm iany cho­
robowe, jak ie  ta l w ywołu je w 
ustroju ludzkim i zw ierzęcym , 
jak  też i sposoby ewentualnego 
przedostawania się talu do zwłok 
z cynowych trumien —  jest nie­
zm iernie trudne.

B ieg li poprosili sąd o dłuższą 
przerwę, podczas której m ie l: za ­
poznać się z owym i m ateriałam i 
i opracować obszerną eksoertyzę 
na piśmie.

Zapalenie 
opon m ózgow ych?

Uprzednio jednak za zezwole­

niem sądu, adw. Hofm okl-Ostrow  
ski zapytu je p ro f, G r z y » q  - Dą­
browskiego czy uznaje za słuszny 
wmoseK dr. Sztuki, Który przepro­
wadzał sekcję zw łok Jerzego 
G rzcsio lsk iego i orzekł, te  przy­
czyną śm ierci chłopca było zapa- 
penie opon mózgowych. P ro f. 
G rzywo - Dąbrowski uchylił się 
jednak od udzielenia odpow iedzi 
na to py tanie, zasłan iając się nie­
dostateczną znajom ością całego 
materiału.

Tal z trumny?
W obec tego b ieg li udali się na 

naradę, przy czym obrona spe­
cja ln ie zw róciła  uwagę na punkt 
protokółu ekshumacji zw iok Lu ­
cyny GrzeszoisKiej, m ów iący c 
tym, że pochowano ją w  trum nie 
drewnianej, m alowanej na kolor 
srebrny. Obrona podtrzym uję 
tw ierdzen ie, że farbą, którą ma 
lowano trumnę, Źaw ierała biel 
cynkową, a w  te j zrw sze jest moż 
liwość znalezienia talu

Podczas 3-godzinnej przerwy, 
którą biegli zamknięci w  osobnym 
gabinecie zużyli na opracowanie 
swej opinii, publiczność liczn i* 
za lega jąca  korytarze Sądu A p e­
lacyjnego czyniła, n a jró zn ie jjze  
przypuszczenia na tem at prawdo­
podobnymi wypow iedzeń się eks­
pertów , częściowo zresztą zna 
nych ju ż z przebiegu sprawy w  I  
instancji, całkow icie doceniając 
fakt, że n iew ątp liw ie  na kwestję 
w iny Grzeszolskiego, ekspertyza 
mieć bedzie w p ływ  decydujący.

(Zakończenie p ierw szego dma 
rozpraw y podałem,v na str. 10-ej).

GIEŁDA PłEN?Ę2NA

Dz.ś zebranie g.eldy nie odbyło sie.
W  onrotacn prywatnych! 7 pro* 

poż. Btabilizicyjna (75 zt.; 3 proc 
prem. inwest I em 66-50. II nr —■ 
67.50; 4 proc, poż konsolidacyjna 
(więbsze odcinki) 51.50 (mniejsze od­
cinki) 4975.

\
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P A W  P R E I I S  i S -K A
Powieść obyczćitotnfa

Znowu cała masa podejrzeń i ło w slosunku do ludzi, 
których już począł lekceważyć. Poczuł, że jest całą sprawą 
mocno znużony. Nerwy. Mimo wszystko ciągnął:

— Jeszcze chwila. A Slendt?
— Nie sądzę... Dawno już majorowi mówiłem — lekkie 

skrzywienie ust.
— Ale tylko „nie sądzę".
— Oczywiście.
— Jeszcze chwila. Gdy tu szedłem przed bramą czatował 

jakiś anioł stróż. Cóż pan na to?
— Złudzenie, czy napewno?
—  Napewno. Widziały cztery oczy.
— Czyje?
— Moje i... — zawahał się — mojej sąsiadki i góry.
— Aha. Cóż? — Trzeba zbadać. Zegnam
Turawski zawołał Gąsiennicę Kazał sobie przyszykować 

łóżko.
Sięgnął po książkę, która leżała na nocnym stoliku i ni- 

lychmiast położvł ją z powrotem Nic mu się. nie chciało. Od 
vrócił się do ściany i wtulił głowę w poduszki. Zasnął.

XM.

W  wrago,iie dopiero uczuł się major spokomym. „No, 
przynajmniej do Krzywna dojadę oez żadnych przeszkód

W  Krzywnie już może zaspany zawiadowca w czerwonej 
czapce wręczyć mi telegram zawiadamiający, ze należy wra­
cać. Ale teraz...*.

Stali jeszcze na dworcu. 2 łoskotem wpadł pociąg na są­
siedni peron. Wysypało się z wagonów mrowie 1 ud/kie. Sen­
ny policjant łaził tam i z powrotem

Turawski opóźnił swoj wyjazd o dw 1 dni. Miał nieszczę­
ście spotkać przypadkowo na ulicy Lolę, która zdziwiona je­
go widokiem zaczęła mu robić wyrzuty, że ją poprostu „oszu­
kał,, przysyłając kwiaty i bilet. Tłumaczył — nie wierzyła. 
Coś napomknęła o wizycie u Ireny. Zaczęło go to wszystko 
w końcu irytować. Nadąsann Lola nie podobała mu się ! już. 
Powiedział jej to otwarcie. Więc się roześmiała.

Siedząc w jaskrawo ośw ietlonym przedziale czuł się bar­
dzo dobrze. Obok jakiś pan z jasnym' wąsanu — ziemianin 
zapewne, naprzeciw młody oficer ułanów. Wymienił prjęy 
przedstawianiu nazwisko Nie spamiętał

Do odejścia pociągu było jeszcze cztery minuty. 2 poza 
okien dochodził przeciągły głos konduktora; „Proszę uwa­
żać, zaraz odjeżdżamy! „Major wyjął z płaszcza dzienniki. 
W  tej chwili w drzwiach przedziału stanął jakiś tłusty, aro­
gancki żyd z mnóstwem walizek i pledów. Popatrzył, czy jest 
wolne miejsce. Turawski wstał nie spiesząc się zresztą i za­
trzasnął mu przed nosem drzwi. Po czym podszedł do okna.

Do odejścia pociągu była jeszcze minuta. Na peron 
w p a d ł  s p ó źn io n y  podróżny w długich butach i sportowym 
zielonym kapeluszu. Po chwdi wskoczył do wagonu, tego, 
w którym jechał i major.

Konduktor podniósł w górę tatarkę. Potem podniósł ją 
jeszcze drugi, trzeci i czwarty, Lokomotyw a zrobiła kilka 
silnych wydechów. Pociąg ruszył.

jechali tunelem wypełnionym dymem. Wpadli na most. 
W  Wiśle odbijały się światła Warszawy. Przecięli ulicę Tar­

gową, Pod nimi wdokła się noga za uogą czerwona „dwu­
nastka" Dworzec Wschodni.

Jegomość w sportowym kapeluszu szuka miejsca. Kręci 
się pu korytarzu zaglądając do przedziałów Wreszcie się 
gdzieś ulokował. Po jakimś czasie ukazał się znowu pałac 
papierosa. Rył wysoki, chudy, nerwowy.

Ułan uśmiechał sie przez czas jakiś do własnych myśli, 
pc czym zaczął się układać do snu. Ziemianin snał już od 
Wawra.

W Dfbtinfc major musiał się przesiąść. Przesiadał się i ów 
w długich butach. Turawski miał poł godziny czasu. Poszedł 
do bufetu i kazał dać sobie kanapkę z serem. Po chwili ów 
w długich butach zażądał kanapki z szynką

Do K -żywna dojechali o wpół do drugiej w nocy. Mżył 
lobny deszczyk. Było zimno. Major wyskoczył z wagonu. 

Zobaczył oczekujące nań kunie. W  poczekalni stał już stan­
gret Bronisław z olbrzymią burką w ręku.

— No cóż — państwo zdrowi?
— Rogu dziękować.
— A Bronisław?

K — Trzymam się tum...
W poczekalni znalazł się i uw sportowiec. Wyszedł przed 

budynek stacyjny po czym wrócił Podszedł do Bronisława.
—- Czy to konie z Kleniec?
— Nie. Z Wronek.
— Bronisławie, jedziemy. — Turawski twardo przerwał 

rozmowę bezceremonialnemu jegomościowi.
— Psiakość — klął tamten, I począł sio dobijać do drzwi 

dyżurnego ruchu, praAvie, że krzycząc.
— Czy tu u diabła nie można dostać gdzie koni?
Major siadł w wygodnej bryczce, naciągnął kaptur ua

głowę. Bronisław zaciął konie.
(C. d n.).


